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R zut oka na Bośnią,
czyli

Opis podróży po Bośnie, odbytój przez 
Chorwata.
(Ciąg dalszy.)

Hanicia poszedłem do Nowej Kasaby. 
W ieś ta położona w pięknej okolicy, jako w o- 
grodzie jak im ; wśrńd tego ogrodu Kasaba cią­
gnie się aż do rzeki Ja d ra , Na rzece jest most 
kamienny, kiedyś postawiony przez chrześcian, 
jak  utrzymują Turcy. Most po części już w  gru­
zach. —  W  Nowej Kasabie nająłem  sobie k i -  
r id iy  (t. j. ludzi z końmi najemnemi). Jecha­
liśmy jarugami ( 1 ) ,  potem szerokiem polem, 
nareście dostaliśmy się do stromej drogi, zwa­
nej Zalać. Drapiąc się na Z a la ć , zdaw ało 
e ię , ie  dołażę aż do nieba — — bo jak  się 
pniemy w  górę — tak  w  górę — a w górę — 
—  ażeśmy, praw da, że nie do nieba — lecz 
do zamku Kuzlaru  dotarli. K uzlar sterczy na 
ogromnej skale nad spływem Jądru i Drinia- 
czy. Driniacza nieopodal uchodzi do Driny. 
W  bród przeszliśmy Driniaczę. Tegoż dnia, to 
jest 25. Stycznia, przybylim do K osirew a. Tu 
rozstawszy się z k iridżam i, sam puściłem się 
do Zwornika. Jestto piękne m iasto, poczyna 
się w niżu u Driny. Idąc ponad Driną dostaje 
się na wzgórze. Od litićy do liticy (2 )  ciągnie 
się mur. Miasto dolne jest przestronniejsze od 
górnego ; bo g ó rn e , czem wyżej się wznosi, 
tern więcej się ścieśnia. Nad samem miastem

(1) Jarugi są to strome doliny miedzy skatami, 
spadające z góry na dot.

(2) Litina znaczy w Serbskim języku pojedynczą 
skałę stromą, spiczastą.

sterczy wieża. Dolną część muru miasto opa­
sującego, rzeka skrapia. Turcy opowiadają, że, 
kiedy Zwornik wydobywali z rąk  K aurina 
(chrześcianina), wtenczas pewien toidowity  (3 )  
to p czja  (artylerzysta) ka u e rsk i  m iał top  (dzia­
ł o ) ,  zwany Zelenko. Turcy silnie nacierają: 
chrześcianie uciekają; w tedy ów artylerzysta 
Zelenko swego za k lą ł; a gdy Turcy weszli do 
miasta, Zelenko skoczył w Drinę. Turcy chcie­
li go w yciągnąć, ale Zelenko wywlec się nie- 
d a ł — a nie wyjdzie też z rzek i, póki chrze­
ścianie nie zdobędą Zwornika. Zawdy, jak  się 
zanosi na bójkę między Turkami a Bośniakami, 
mój Zelenko we wodzie się rucha, a burczy (4 ) . 
Powiadają tak że , że K aury poszedłszy pod 
Z w ornik , łacno go zdobyli; od Zwornika zaś, 
że ruszyli na W yszegrad, a ztamtąd, że docie­
rali ku Sarajewu. Przyszedłszy pod K rw aw ac, 
patrzą — a tu się zbliża ku nim wojsko kon­
ne — sami djabli — z nózdrz końskich buchał 
ogień — każdemu jeźdźcowi zw isała dolna pa- 
szczęka, górna zaś zadartą by ła ku g łow ie. 
Każdy taki żołnierz dopadł chrześcianina, schwy­
c ił za nogę, machnął nim dokoła, a jednym za­
machem sto Kaurynów ubije. Tu siła  krw i się 
rozlała — a wszystka ściekała do Driny. Od­
tąd to miejsce zowie się Krwaw ac. Po ciemku 
tędy nikt przechodzić nie śmie; nawet we dnie, 
kto samopas tam idzie , może mu sie coś przy­
widzieć (5 ).

Widowitym Serby nazywają każdego, który się 
urodził. Gdy starzeje, chodzi z Wiłami (czarowni­
czymi pannami w Słowiańskich pieśniach), a zawdy on 
wie więcćj jak inni ludzie.

(4 )  Coś podobnego Czeskie pow ieści podają o 
dzwonach w Łokietku, Prusinie i t. d.

(5) Priuidieti mówią Bośniacy, gdy się komu ja -
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W  Zworniku u baszy kazałem pas podpi­
sywać. Turcy nie wiedzieli, jak  się pieczątka 
aa  laku wyciśnie (b o  oni jeno m u r  w y b i j a ­
ją (••) — )• Dostrzegłszy na moim paszpor­
cie kilku pieczęci, ciehaja (p isa rz ,  sekretarz) 
skrobie, a skrobie, paznokciami kolo pieczątki, 
chcąc ją  zeskrobać, bo chciał się dowiedzieć, 
z czego to ta pieczątka. Ja  zaś paszport wy­
darłem z rąk jego, prosząc go, żeby tego nie 
zeskrobał, bo bez tych pieczęci nie mogę wró­
cić na wilaet  ( 6 )  ( t .  j. do domu). Temu się 
Turcy dziwili, i szeptali między sobą: „Jaki to 
ten Szwab śm iały , że się odważył ciehajowi 
księgę (?) z rąk wydrzeć!**— A jeden rzek ł:  
„Takimi Szwaby są też u siebie, oni się swych 
panów wcale nie boją.** — Inny zaś pyta mię 
się głośno: „A  cóż! czemubyś bez tej pieczątki 
nie śmiał iść do domu?** — Stary jakiś aga 
odpowie mu: „W alah a!  boby wnet przez dwa 
lub trzy tysiące chłopców bieżał, i pałki (7) by 
dostał.**— Ciehaja puścił mię. W ybrałem  się 
tedy z Ł yorn ika  popołudniu około ósmej go­
dziny poTurecku. Poza miastem na polu spo­
tkałem dwóch kawazów; żądają mego teskern  
(paszportu). Pokazuję im go, oni zaś nie u -  
mieli czytać. W idząc, żem S zw ab ,  pomruki­
wali sobie: „Może on jest uchoda  (szpieg)**. 
W ięc mnie przetrząsali; znalazłszy w torbie 
dwie mappy, krzyczą: A  sz lo  ti je  OWO? n i-  
sili ti uhoda?  (Co ty to masz? czyś ty nie 
szpieg?). — Zmieszało mnie to; niewiem co 
na to odpowiadać. Tu każdy kawaz mappę 
w zią ł  i chcę ją  podrzeć; krzyczą zaś: „M ów , 
albo rozszarpniemy! “  — „N ie  ruszajcie tego, 
Turcy, to są moje iskony  (obrazki, modlitwy) 
tym się kłaniam.“  — „A h a !  peke, peke  (do­
brze) !** — i złożywszy mappy, oddali mi je. 
Mówili mi też, żebym się spieszył, bo karczma 
jeszcze daleka ztąd, i okolica ta jest hajducz-  
łiwa  ( t .  j .  niepokojona przez hajduków, któ­
rzy tu rozbijają) a „ ty  musisz jeszcze lasem 
iść.“  — Rznę się przez pole, ale nimem do­

k ie  w id z e n ie  objaw i.  Idąc  do  T raw nika ,  dla złej d r o ­
gi  sp ó źn i l i śm y  się ,  a do  T raw nika  d o p iero  o lOlej g o ­
dzin ie  w ie c z ó r  przybyliśm y.  Przed m iastem  j e s t  s ta ­
ry jakiś  gró b  ( p o  całej  l i o ś n i e  m n ó s tw o  p o r o z r z u c a ­
n y c h  g r o b ó w ) .  T u  s ię  n a sze m u  M ira la jow i,  sy n o w i
b a szy ,  coś  przyw idz ia ło .  Patrzy,  a w i d z i ,  że  na g r o ­
b i e  s iedz i  c o ś  p o d o b n e g o  d o  w ie lk ie j  a brzydkiej  or­
l icy .  Z now u patrzy w  g ó rę ,  a w id z i ,  że  nad  nam i w  
p o w ie t r z u  jak iś  c z ło w ie k  ty łem  lata, a jak on  na n i e ­
g o  s p o jr z y ,  to z ę b y  wyszczerzy.  G d y śm y  przyszli  do  
T r aw nik a ,  Miralaj b y ł  b lady  i trząsł  s i ę  jak  l iść .  O -  
p o w ia d a ł  s w o je  w idzen ie .  T u rc y  u w ierzy l i  i p o d o b n e -  
m i p o w ie ś c ia m i  nas częs to w a l i .

(6) W ila e t  —  kraj ojczysty, ojczyzna.
( 7 )  T urcy ,  p u s z c z e n ie  przez rózgi (szibe), u w aża­

ją  za n a jw ię k sze  o k r u c ie ń s tw o .  M ó w ią ,  iż p rzek lę ty  
S z w a b  za najm niejsze  u c h y b ie n ie  każe  m ło d z ia n o w i  
p r z e c h o d z ić  p rzez  2  lu b  3 ,000  r ó z g ,  a se tn ik  j e ż d ż ą c  
k o n n o ,  ma pałasz w  ręce .  K to b y  zaś n ie b o ż ę c ia  c h ł o ­
p c a  n ieb i ł ,  teg o  ovrsmetniak (przeklęty)  kapitan n a m i e j -  
*cu ubije.

ta r ł  do lasu, już mię noc zaskoczyła. Po o- 
macku bieżąc lasem, nareście dostałem się do 
karczmy. Tu się wszyscy z zadziwem pytalii 
„Z kąd  tak późno przychodzisz?**— „O d Zwor­
n ik a /*  odrzekłem. — „ A  jakżeś przez ten to 
las mógł spokojnie przechodzić? bo do dziś 
dnia nikt ani we dnie, ani w nocy bez szwan­
ku nie przebył lasu! betbeli (d la  Boga) to 
szczęście!** — Rano opuściwszy karczmę, pę­
dzę ku Janii,  chcąc się na Raczę do Serbskie'i 
kwarantanny dostać. — Gdym by ł  pareset kro­
ków za wsią Janią, już była icindia (8 );  spo­
dziewałem się, że do Popowa dójdę na , noc. 
Jedzie szesciu lu rk ó w ; pytam się ich: 
sti moja (biada mi!) kędy tu droga do Popo­
wa ? “ Niestety tu była droga rozstajna. Ło­
try Turcy zwiedli mię z drogi, i kazali iść la­
sem. Zaszedłszy w las, całkiem zgubiłem ślad.. 
Tedy poznaję, że mnie zwiedli. Noc była cie­
mna. Tuszyłem sobie, że przecię znajdę do- 
mek.^ A las był gęsty, pełno porozrzucanych 
kloców, chróstu; nie wiedziałem, idęli prosto 
lub kręto. W  trzech miejscach spotkałem sta­
da jakiego zwierzęcia, co za zbliżeniem się mo- 
jem szybko się porozlatywało. Błąkam się to 
w lewo, to W' prawo — aż wszedłem na wzgó- 
rze; tu słyszę jakoby zdała psy szczekały. Po­
myślałem sobie: „O t przyjdę do w s i ! “   Bie­
gnę w tę stronę, zkąd ono szczekanie psów sły­
chać. Istotnie była to wies — ale po ciemku 
nie znalazłem wnijścia do niej. Tułam się, o- 
biegam, szukam — w idzę, że same ogrody pło­
tem opasane; więc przeskoczę p łot —  a stoję 
w ogrodzie — domkti nie'masz. — Skoczę dó 
drugiego ogrodu — do trzeciego — toż samo; 
nareście dostanę się na podwórze, a słyszę, w  
domu dziecię płacze a krzyczy: O Z iw a n e ,Z i -  
w ane! Pukam do drzwi: „Poniozi tiog, Dorna- 
c m e . “ (Pozdrowienie Boże, gospodarzu!) A 
dziecię jeszęze bardziej krzyczy: J a o le le , i kli­
ku  meni Z iw a n e  ( 9 ) .  — Ja w idząc, że dzie­
cię mnie się boi, chcę wnijść do sąsiedniego 
domU' — wtem z niego wychodzi ojciec dzie­
cka, i w o ła :  „Co ci jest, Milico; co ci się sta­
ło, czemu tak krzyczysz?1* — „Patrzno, napadł 
mię człowiek!** — „A  gdzież ten człowiek ? “
—  „Tam na podwórzu. “  — „A  gdzieżeś ty !“
— krzyknie, nie widząc mnie, bo było ciemno
— „coś napadł moje dziecię?1*— „Ja  nie przy-

( 8 )  B o ś n ia c y  w s zy s tk ie  c z ę ś c i  dnia przezyw ają  p o  
T u r e c k u ,  o p r ó c z  p o łu d n ia .  T a l a —  rano ( z o r z a ) ,  t -  
c in d ia  —  w i e c z ó r ,  a k sza m  —  n o c ,  j a c ia  —  d w ie  g o ­
d z in y  p o  akszam ie ,  czyli  z d ro w a ś  Marya.

(9) T .  j .  po  S e r b sk u :  A c h  b i e d a  m i !  J a o —  żal ,  
b ied a .  K u ku , jak  i k u k a w n y  ( s m u t n y )  p o ch o d z i  o d  
wyrazu k u ka w i c a (kukułka),  która u S e r b ó w  jest  o -  
znaką s m u tk u ;  b o  n ie g d y ś  siostra tak d łu g o  op ła k i­
w a ła  zgon  sw e g o  brata, aż s i ę  p rzem ien i ła  w teg o  ptaka  
ż a ło ś h w e g o .  P o d o b n o  brat ro z g n ie w a n y ,  ją przek lą ł ,  
lu b  tez  l  anISog  na nią się. r o z z ło ś c i ł ,  iż  tak d łu g o  o — 
płakuje  brata ,  k to r eg o  on do  n ie b a  p o w o ła ł .
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szed łem , “  odpowiem, „ a b y m  dzieci twoje na­
p a d a ł ;  jam  człowiek podróżny, zbłądziwszy z 
d ro g i ,  przybiegłem tu poprosić cię , byś mię 
p rz y ją ł  na nocleg.** — „ J a  wiem** rzecze ojciec, 
„ k to  ty jes t ;  wieru li ticoju ^któżby  ci w ie­
r z y ł ? )  ja  cię nauczę.“  — W b ie g ł  do pokoju. 
Chciałem uciekać, ale nie b y ło  gdzie? Pow ta­
rzam tedy moją prośbę, zaklinając go na Boga, 
aby  mi pozw olił  noclegu w swoim domu. „N ie, 
n ie ,“  krzyczy, „ ja  wiem , ktoś ty jest, a czemu 
napadasz moje dzieci?** —  Skoczy z domu, coś 
tam wyciągnie ku mnie, w o ła jąc  nieustannie: 
„ J a  cię nauczę, j a k  dzieci moje masz napa­
dać! (<— Ja  widząc, ze mię wysłuchać niechcę, 
zamilkłem, i spokojnie w ygląda łem  śmiertelne­
go razu, bom juz rozpaczał o ratunku. N awet 
gn iew ałem  się na n iego, że mnie jeno straszy, 
a  zazgać niechce. M y śla łem , że ma nóż —  a 
on w ym ierzył na mnie pistoletem , lecz kurka  
nie odw iód ł,  zatem nie m ógł w ypalić ;  on sam 
się dziwi, że pistolet nie w y p a l i ł ;  mniemając, iż 
zepsuty , kurkiem tam i sam pociągał. W tem  
przybiega kobie ta , b ra tow a je g o ,  chcąc w ie­
dzieć, zkąd taki ha łas .  On zaś nareście kur­
k a  odwiódłszy, mierzy do mnie; szczęściem ko­
bieta chwyta go za ręk ę ,  i k r z y c z y : Nemoj 
djewere! nemoj djewere!  (D aj mu pokój, św ie­
k r z e ! ) .  On zaś odkrzykn ie : „R usza j  kuczko 
(f lądro!) ,  zabiję ciebie i jeg o .“  — Ale kobie­
ta  silna, mocno go pochwyciwszy, w o ła  o po­
moc: Jao lele} pogibe czowiek!  (A ch  bieda! 
zginie tu c z ło w ie k ! ) .  Przylatuje je j  mąż, nad­
biegli sąsiedzi,  spokoją g o ,  dowTo dząc , żem 
przecię obcy człowiek, zab łądziłem  tutaj,  jeno 
noclegu szukam. Każdy zaprasza mię na noc 
do swojej chałupy, ale on, chcąc się poprawić, 
za b ra ł  mię do siebie. Rzecze, iż podróżnych 
zawdy rad przyjmuje w  gościnę; że zaś w  tej 
chwili n ap i ły ;  bo p i ł  najprzód u swych przy­
j a c ió ł ,  a pote'm u sw’ego brata . Przepraszał 
m ię ,  zaklinając, abym mu przebaczy ł;  jeno po 
pijanemu groził mi śmiercią; „ a le “  — ciągnął 
^a le j  —  Bóg zabójstwa nie do p u śc i ł ; a ty pójdź 
do m nie , wszak w  domu jeszcze znajdę, czem 
gościa poczęstuję. —  Z aprow adz ił  mię do sw e­
go pomieszkania, a ludzie się rozeszli. K a ­
z a ł  dzieciom swoim , Milicy i Z iw anow i przy­
nieść w ieczerzę, a p rzem ów ił do mnie w  te 
s ło w a :  „W adzisz bracie! to mój dom, a obok 
mego, brata  dom. Patrz, mam dwoję dzieci, — 
Boże dochowaj mi ich ! — Milicę i Z iw an a ;  zo­
n a  u m a r ła ,  cztery niedzielę temu.  ̂ Tu w  są­
siedztwie jest człowiek, z którym się oddawna 
spieram. Ma on matkę, starą wicsticę (  czaro­
w nicę),  k tóra  się z a k lę ła ,  że ca łą  mą rodzinę 
i  czeladź pożre. Dziś byłem  u przyjaciół mo­
je j  nieboszczki —  tam się rozp łaka łem  — a 
oni, by mię uspokoić, spoili mię gorza łką . I -  
dąc  do domu, w stąpiłem  do mego b ra ta :  przy­
n ió s ł  dzban wódki. Siedziemy nas dwóch a roz­

mawiamy. W tem  mój Z iw an przychodzi, i  p c -  
j w ie :  „Ojcze, przyjdź do domu, bo Milica s a m a  

będąc w  poko ju ,  tęskni za nieboszczka m a t k a ;  
przypomniała je j  się ow a przeklęta (1 0 )  baba , 
przeto w o ła ł a  na m nie .“  — Tymczasem t y j  
p rzyszed ł ,  zapuka ł  do d rzw i;  resztę sam w i ­
dz ia łeś ,  a nie zapomniesz, choć stu ła t  doży ­
jesz. “

Nazajutrz rano pożegnawszy się z moim go 
zdą  (g o sp o d a rz e m ) ,  zdrów i w esó ł  ruszyłeim 
dalej. 27. Stycznia roku 1840 przyszedłem dlo 
Serbskiej kwarantanny. Tu wysiedziawszy sied m 
dn i,  puściłem się ku Szabacowi . Jestto n a j ­
piękniejsze miasto Serbskie po Biogradzie. P a ­
szport tu dawszy podpisać, 3. Lutego, spieszy­
łem  na Palez  do Biogradu. W  tem mieście 
popracowawszy u majstra, dopiero 2. Paździer­
nika przeniósłem się do Zem una, do A ustrya-  
ckiej kw aran tanny , gdziem b a w i ł  :a2 do l2 g o .  
U dałem  się do komendy wojskowej. T a ,  do­
wiedziawszy się, żem bez pozwoleni^gjzadowe- 
go podróżow ał w Turcy i ,  z a p r o w a i ^ n i e  k a ­
za ła  do magistratu; k tóry , za k a r ę S J f a w ^ z y  
mi ordonansa (urzędnika policyjnego) w y s y ła  
mię do komitatskoga ( t .  j .  do k o m ita tu ) ; z cze­
go bardzo byłem  zadowoleń, bo nie znając dra­
gi przez S rijem ,  tak rychło  nie pow róciłbym  
do domu; bo 13. Października roku 1840 wyje­
chawszy z Zemuna, na Wukowar, Osiek i  B e ­
lować f 7. Stycznia 1841 szczęśliwie stanałem  
w  Zngrabiu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kielich z czasów Króla W łady­
sława Jagiełły.

Opisawszy kielichy Ś. Wojciecha, Dąbrówki, i Ka­
zimierza, przystępujemy do kielicha z ostatniego śre­
dnich wieków stulecia. Zabytek ten nosi na sobie pię­
tno ówczesnego stylu i gustu Gotyckiego, który jedna­
kowoż bliski jest przesilenia swego, jako dowodzą o -

(10) Bośniacy jeszcze wierzą, że baby, będące wietti- 
cami, t. j. czarownicami, mogą się przedzierzgać w ró­
żne kształty; że, chcąc się ludziom okazać, przemie­
niają się w jakieś dzikie zwierzę. Jeżeli zaś ogarnie 
je obawa iż mogą zginąć pod postacią zwierzęcą, 
wnet przybiorą ludzką postać, a gdyby i w lakiem po­
łożeniu me poczuły się bezpiecznemi, wtedy przetwo­
rzą się w kamień lub drzewo. — Najczęściej’ po po­
wietrzu latają jako kobiety nasmarowawszy się pod 
pachami maścią piekielną, którą zwykle chowają pod 
ogniskiem (piecem) w ziemi zakopaną. Kto im się nie 
spodoba, tego niewidzialnym sposobem pozbawią ser­
ca, a zezrą je ,  poczem nieborak we dwa lub trzy dni 
musi umrzeć, bo nie ma serca. Jeżeli zaś większą za­
dać mu chcą mękę, wprzódy pożrą całą jego rodzinę 
i przyjaciół jego, a jego samego przy życiu zostawią, 
ale chromego i niedołęgę. — Mój więc gospodarz do 
dziś dnia był przeświadczony o tem, że baba zeżarła 
serce jego żony — a jabym za to bez mała głową 0je 
przypłacił, zamiast czarownicy. Bo on wtedy po ni,, 
janerau mniemał, żem ja ona czarownica i t, d

23*
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z d o b y  a rch i tek to n iczn eg o  rodzaju ,  ju ż  m nie j  w yb i tn ie  
n a  p ow ie rzchn i  um ieszczone.

K ie l ich  j e s t  złocony całkiem. Na cza rce  w id ać  ty l ­
k o  j e d e n  nap is  okolny  w ielk iemi g łoskam i Gockiem i,  
l  p o d  n im  p rzep ask ę  a rabeskow ą,  z zw ojów  liści fan­
tas tycznych  z łożoną .  R ęko jeść  kielicha składa się , jak  
z w y k le ,  z 3. c z ę śc i ,  t. j. z wypukłośc i  ś ro d k o w ć j  i 
p rz y s law k ó w  g ó rn e g o  i do lnego .  O ba  przystawki są 
sze śc ioboczne ,  każdy  z n ich  m a  w po jedynczych  sze­
ściu b okach ,  p ro s to k ą tn y c h ,  po  jed n ś j  l iterze  złotći n a  
b łęk i tn em  tle  c m a i lo w an em .  G ó rn e  6 l i te r  sk łada  i -  
n ń ę :  Ihesus tp o w ó d  do tej p iso w n i  w y łuszczono  w p o -  
wyzszych op isach ; .  D o lny  sze reg  l i te r  s tanow i wyraz

C ristus, w  ten  s p o s ó b ,  że  głoski cr na  j e d n y m  bo k u  
i t  na  d rug im , a na  3 ch  n as tępu jących  po jed n e j  g łosce7 
na  os ta tn im  po lu  zaś krzyżyk jes t  um ieszczony .  —  
Ś ro d k o w a  w y p u k ło ść  m a także  6 w ys taw ających  sze ­
śc ianów , czyli kos tek ,  a na  każdej z n ich  g łoskę ,  k tó ­
re  to głoski składają im ie :  M a ry a ;  szósty sześcian m a  
na  sob ie  krzyzyk. 1 te  l itery są  z ło te ,  n a  tle  b ł ę k i -  
tn em .  _

J u ż  tu w id a ć  odstąp iono  od  sy m b o ló w  i u m ie ­
szczono  ty lko samo p rzy p o m n ien ie  Z baw ic ie la  i M a ­
j k i  j e g o . — P ods taw ek ,  w sześć  rozch o d zący  się  n iby  
l is tków , d o łem  zaokrąg lonych ,  ja k  p r z e w r ó c o n a  k o ro ­
n a  kw ia tow a ,  m a  zam iast  f igur sy m b o l ic z n y ch ,  ksz ta l—
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ty  historyczne, t. j . :  figurę fundatora, w kornej posta­
w ie  klęczącego z złożonemi rękami, bez obuwia, z od­
krytą  głową, na której widać kapłańską koronę i w u -  
b iorze jakoby zakonnym. Figura nas tępna ,  która jak 
wszystkie następujące, nie jest ani całą ,  ani popier­
s iem , lecz do kolan sięgająca, wyraża b iskupa, jak 
m niem am , Ś. Wojciecha z krzyżem. Biskup trzyma 
w  ręku prawem księgę; głowa opromieniona. Nastę­
puje figura Chrystusa z przebitym bokiem i p rzeb ite -  
m i rękam i, trzymającego bicz i rózgę , a na głowie 
k oronę  cierniową. Figura do pasa i stojąca jakoby 
w grobie; s ło w em , Chrystus cierpiący i umęczony. 
Figura następująca także biskupa przedstawia z księgą 
i  pastorałem; może to ówczesny arcybiskup Gnieżoicn— 
ski Mikołaj T rąba  (żył od 1411 — 1422). Że nie trzy­
ma krzyża prymasowskiego, tłómaczyć się daje ztąd, 
iż w roku 1414, kiedy kielich sprawiono, jeszcze nie 
b y ł  prym asem , bo  tę godność osobnym przywilejem

uzyskał roku 1417 na soborze Konslancyeńskim. Ty­
le pew na ,  że nie wystawia Świętego jakiego, bo nie 
masz promieni nad głową. Na końcu  dwa ostatnie 
pola zajmuje Chrystus Zbawiciel ( b o  wskazuje prawą 
ręką na kulę świata z figurą baranka tryumfującego, 
która się znajduje w lewem Jego rę k u )  i Najśw. M a- 
rya Panna z dzieciątkiem.

Rysunek tych obrazków jes t przyjemny i popra­
wny; nie są one wypukłe, tylko określone rylcem na 
tle gęsto i drobno kratkowanem. Układ ubiorów już  
jest lekciejszy i nie  tak twardy jak wieków śre d n io -  
gotyck ich ; ale tćż nie tak ścisły i plastyczny. Każde 

ole objęte jest prostą wieżyczką mało ozdobną, z w y -  
łemi liściastemi końcami i krzyżem Gockim. Brzeg 

dolny niby pas czworolistków bardzo zwyczajnych, a 
u dołu samego napis:

Hanc calicem conpavit. ver. or. dus. Andrecu, 
ppoiłus, trzeinescn. Ano. dni, MCCCC, X11U , f .
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T. j.: „Kielich ten sprawił wielebny pan Andrzej, 
proboszcz Trzemeszeftski, r. p. 1414.“

Oczywiście pierwsza z figur oznacza fundatora po­
bożnego, księdza Andrzeja, proboszcza, herbu róża.

W pięciu kielichach opisanych mamy naoczny przy­
kład rozwoju sztuki w Polsce.

Następne opisy wykażą przesilenie stylu średnio­
wiecznego i zmianę gustu, idącą w parze z przeobra­
żeniem narodów i ich życia.

Dr. N.

Dziennik podróży naukowej po 
Holandyi, w roku 1847 i 1848  

odbytej.
(Ciąg dalszy.)

D n i a  wieczór. Otóż piękna pociecha. — 
Dzisiaj pan Bevervoorde, Redaktor Asmodeusza 
i  K uryera  B ataw sk iego , cz łow iek  tak  zwanej 
oppozjcy i,  nieco zaexaltow any, chociaż bardzo 
poczciwy demokrata, zaprow adził  mię do pana 
de Z w a a n ,  Podarchiwisty. Pan Podarchiwista 
nie ma w cale miny ani Podarchiwisty, ani A r ­
chiwisty; mówi s łabo  po Francuzku ; ale o to 
wszystko mniejsza. Opowiedziałem mu cały  
in teres , na co pan de Z w aan  w y k rz y k n ą ł ,  że 
przybywam  bardzo nie w  porę , bo A rchiw a 
nie są opalane od czasu ostatniego pożaru, k tó­
ry  się s ta ł  r. . . . .  e tc .,  a  dla tego , że nie są 
ogrzane, nikt w  nich nie pracuje; że mi radzi) 
abym teraz sobie w ró c i ł ,  a na wiosnę przyje­
ch a ł  — bo warto — i bardzo w a r t o . . . . ,  gdyż 
A rchiw a królew skie  w Hadze pe łne  są korres- 
pondencyj dotyczących P o ls k i , a dokumentów 
tych nikt jeszcze nie do tkną ł  —  żniwo więc 
jest  nader okw ite ,  a mianowicie do historyi w 
w ieku  X V I I  i X V II I .

O m ało  nie zemdlałem — co zauważywszy 
zapewne pan de Zw aan , po trak tow ał mię taba­
ką .  K ichnąłem  r a z . . .  dw a r a z y . . .  i przyszedł­
szy do siebie, prosiłem go, aby mi pozw olił  w i­
dzieć przynajmniej, co tam jest  tak iego , abym 
m ó g ł  widzieć i pomodlić się do tego skarbu, 
którego posiąść nie mogę, jako  w  Londynie mo­
dlą się do milionowego banknota, co w yszed ł­
szy z prassy menniczej, nie odetchnął jeszcze 
światowym oddechem. N am yśla ł się —  drża­
łem  — wreście, o radości! — pozw olił  i w yzna­
czy ł  ^VVtorek o godzinie jedenastej przed po­
łudniem.

Czekajmyż więc do W to rk u .  Myślę, że w y­
padnie jechać do Amsterdamu i Utrechtu , a u- 
konczywszy poszukiwania wrócić ztamtąd do 
H agi.  A le  któż mi zaręczy, że tam Archiwa 
są ogrzane. O! Holandya szkaradnie mi się 
daje w e  znaki.

Godz. 12£ 1. Stycz. 1848.
Nowy rok. —  Ludzie  się cieszą i winszują 

sobie , bo nowość zawsze i wszędzie b a w i;  na 
ulicy krzyki i s trza ły  donośne, oznaki na jw yż­

szej wesołości. Spokojna H a g a ,  ja k b y  druga 
W enecya ożywia się o północy, i nowego, nie­
znanego sobie blasku nabiera.

S kona ł  rok  stary, z nim stare cierpienia __
świeżym blaskiem nowy jaśnieć poczyna i na 
to odmłodnionej nadziei przyświeca. H a —  na­
dzieja — życzenia! W szy s tk o ,  co drogie me­
mu sercu, rozpierzchło się po ziemi; a myśl mo­
ja  tęskni i po za tym i, co są w Polsce, i po 
za tymi, co w Belgii i we Francyi. Oni w  tej 
chwili, w  rodzinne kó łko  zebran i, ściskają się 
serdecznie, życząc lepszej doli na przyszłość. 
Mozę w chwili tego mniemanego szczęścia prze- 
leci im o mnie wspomnienie. Bóg wam zap łać  

niech więc i moje będą wam przytomne ży­
czenia; j a  je  poruczam tej godzinie , co nowy 
rok na św iat przynosi.

Życzenia — i jak ież  — tyleżto razy usta te 
w ym ów iły  najgorętsze życzenia, tyle razy w ł a ­
sną niedolą pomyślność bliźniego opłacić już 
chcia łem , tyle razy zaw iodły  nas nadz ie je ,  a  
chęci nasze, j a k  kropla o s k a łę ,  odb iły  się o 
tw arde  przeznaczenie, że dalibóg wstyd mi ży­
czy ć.̂  Bo jeszcze d ł u g o — długo  panować nam 
będzie rok stary i z tej ciemnej otchłani, zasia­
nej przyszłością, poranny promyk nie rychło  
wystrzeli. »

Dnia 23. Stycznia. Z abaw na  rzecz — k ł a ­
niam się i k łan iam  — oniemiawszy nieledwie 
z podziw u. Ale, bo cóżto za g łup i  zwyczaj — 
s łysza łem , że jest podobny w  Londynie, ale, 
że i tutaj się znajduje, nie w iedziałem .

B yłem  w  zupełnej przed chwilą abstrakcyi, 
czytając uważnie spis odniesiony mi przez praczkę 
bielizny, gdy drzwi się otwierają i wchodzi j a ­
kaś figura d łu g a ,  chuda, koścista, w  czarnym 
fraku z krepą na prawem ramieniu, czarnych 
pantalonych pończochach i trzewikach, w  czar­
nym kapeluszu z długim czarnym krepowym  o- 
gonem, wiszącym mu z t y ł u , i z twarzą m ało-  
co od tych wszystkich czarności jaśniejszą. Nie 
znając ceremoniału dworu Holenderskiego, by­
łem  pewny, że to jak iś  urzędnik na w ie lką  ża­
łobną  galę  ubrany — wtem —  ta figura nie 
w ita jąc  się bynajmniej, wielkim, głosem oznaj­
mia m i,  że pan Keuternheim, obywatel miasta 
H agi (vulgo handlujący serem i m asłem ) wczo­
raj o godzinie 4tej po po łudn iu , po dolegliwej 
chorobie, u m a r ł ,  a nieutulona w żalu rodzina, 
zaprasza mię na jutrzejszą exportacya. Ależ 
mój panie —  ja  ani pana Keuternheima, ani je ­
go szanownej rodziny nie znam — chciałem mu 
powiedzieć — ale mój żywy afisz skłoniw szy  
się, zam knął drzwi za sobą i poszedł do mego 
sąsiada. W y jrz a łe m  o k n e m —  taż sama histo- 
rya wszędzie — mój anonsowy kaw'aler biega 
od domu do^ domu i boleśnie rozdarłszy mie­
szkańców wiadomością o śmierci pana Keutern­
heima, niepocieszonych w  p łaczu  zostawia.
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O pisaw szy  ten m a leńk i  ep iz o d ,  w ra ca m  do 
siebie .

Z d z iw i łe m  się  n ie p o m a łu ,  k iedym  osta tn ią  
da tę  mego dzienn ika  ob ac zy ł .  —  T rz y  tygodn ie  
m in ę ło  j a k  d z ień ,  chociaż te  trzy  tygodn ie  l i ­
czą d łu g ie  godziny  p racy  i  —  samej ty lko  p r a ­
cy. A  ten okres mego ż y c ia ,  w ażn ie jszy  nad  
in n e ,  bo przez ten czas nag ro m a d z iłem  w ie le  
kam ien i  i innego m a te ry a łu  do p rz y sz łe j  b u d o -  
w’y .  N ieszczęsna fo rm alność ,  czy też zaw is tny  
w p ł y w  cudzoziemski, nie d o zw o l i ły  mi, k o rz y ­
stać ze s k a rb ó w  h is torycznych w  A rc h iw a c h  — 
d z iw n e  tam  b o g a c tw a  i  do k ra jow e 'j  i do z a ­
gran iczne j h is toryi.  N ie  p o zna łem  się  na  panu 
de Z w a a n  —  w c a le  uprze jm y c z ło w ie k ,  w szy ­
stko  co może d la  mnie rob i.  A le  k iedym  już  
z a b r n ą ł  w  rzeczy  n au k o w e  , muszę zacząć od 
począ tku ,  a w ła ś n ie  też czuję się  w  e ru d y c y j-  
nym hum orze.

P rzesz ło ść  każdego  n a r o d u ,  oprócz h is to ry i  
je g o  w o je n ,  insty tucyi o ś w ia ty ,  r e l ig i i ,  h and lu  
i  p rze m y słu ,  pozos taw ia  jeszcze do poznan ia  j e ­
go  s tósunki zew nętrzne  z ościennemi narodam i,  
b ąd ź  p rzy ja zn e ,  bądź  n iep rzy jazne .  D z ie je  te, 
że ta k  p o w ie m ,  zew n ętrzn e  n a r o d u ,  są często 
p rz y c z y n ą ,  częścią sku tk iem  zew nętrznych  od ­
m ian. K a ż d e n  naród ,  k ażden  w ie k ,  m ia ł ,  j a k -  
to ju ż  ty le  razy  pow iedz iano ,  sw o ję  dążność, a 
ze tkn ięc ie  się na  w spó lne j  d rodze d w ó c h ,  lub  
w ięc e j  narodów’, w y ra d z a  p rzy jazne ,  lub  n iena­
w is tne  s tósunki, rozs trzygane  d y p lo m a c y ą ,  lub  
orężem . T a  myśl b y ł a  mi p o w o d e m ,  żem o 
prze jrzen iu  H olende rsk ich  A rc h iw ó w  i B ib l io tek  
p o m y ś la ł .  Z a to p iw szy  się c a łk ie m  w  b ad an iach  
nad  X V I I  w iek iem .  W i d z i a ł e m ,  że  k w es ty e  
re l ig i jne  p o d z ie la ły  c a ły  św ia t  n a  d w a  ogro ­
mne obozy. P o lsk a  w  p ie rw sze j  p o ło w ie  tego 
w ie k u  z łbczona  z domem A u s try a c k im ,  k tó ry  
się  obrońcą kato licyzm u m ia n o w a ł ,  b y ł a  w  n a ­
tu ra ln e j  oppozycyi z p ro tes tanck iem i N iem cam i, 
S zw ec y ą ,  H o landyą ,  A n g l ią ,  a n a w e t  F ra n cy ą .  
Czterdz iesto le tn ie  p a n o w a n ie  Z y g m u n ta ,  s ta ło  
s ię  echem gab ine tu  M a d ry c k ie g o ,  bo Z yg m u n t  
n i .  w  obec Szw’ecyi w  takie'm samem b y ł  po ­
ło ż e n iu ,  j a k  trzej F i l ip o w ie  H iszpańscy  w  obec 
H o lan d y i .  J e d n ak o w o ść  s ta n o w isk a  na  j e d n a ­
k o w ą  d rogę  sp row adz ić  m u s ia ła .  Posz ło  w ięc  
z a te m ,  że ta k  p o to m k o w ie K a r o la V . ,  j a k  s ta rsza  
l in ia  W a z ó w ,  w spó lnych  mieli p rz y ja c ió ł  i  n ie­
p r z y ja c ió ł ,  a  H o lan d y a  s z k o d z i ła  H iszpan ii  ta k  
dob rze  o tw a r tą  w a l k ą ,  j a k  pota jem ną pom ocą, 
d a w a n ą  S zw ecy i  p rzec iw  Polsce. A to l i  szko­
dząc p rze w a d ze  Z y g m u n ta  na  pó łnocy ,  ry c h ło  
p o z n a ła ,  że w o jn a  po nad  b rzegam i morza B a ł ­
tyck iego ,  toczona ży w o ,  j e j  exystencyi do tyka ,  
bo  liczne ok rę ty  floty H o len d e rsk ie j  budow ano  
z d rz e w a  Po lsk iego , a  H o len d rz y  żyli chlebem 
P o lsk im . Gdy w ięc  k o m un ikacye  h an d lo w e  
p rzec ię te  zostały,^ H o la n d y a  ze sp rzym ierzeńca 
je d n e j  s trony m u s ia ła  się  zm ienić w  p o ś red n i­

k a  i g ło s ic ie la  p o ko ju  m iędzy S zw ec y ą  a P o l-  
. ,Wn,J a k o i  t r a k ta t7  pokoju  1 6 2 9 ,  1 6 3 5 ,  1659 
i 1660 r. z a w a r te  b y ły  za  pośredn ic tw em  S ta ­
nów  N ied e r lan d z k ich .  T a k  w ięc  d w a  n aro d y ,  
i po łożen iem  i k ie ru n k iem  drogi sw oje j z u p e ł ­
n ie różne, schodzą się n ie raz  na  karc ie  h is to ry i  
w c i ą g u  w ie k u  X V I I .  T e  pu n k ta  dzie jów  z b a ­
dać , a  nas tępnie  w y św ie c ić ,  b y ło  celem mojej 
podróży .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Groby w Łuczanowicach, w okrę­
gu m. Krakowa.

W  od leg ło śc i  1 |  mili od K r a k o w a ,  w  p ó ł ­
nocno-w schodniej  s tronie , na  po lach  w si  Ł ucza-  
n o w ic ,  spostrzeżesz k ę p k ę  ro s ły c h  d r z e w ,  do 
k tó re j  n a w e t  śc ieżki p rzez  ł a n y  zbożow e nie 
znajdziesz. W  łe'm uroczem ustroniu, gdz ie  g ro ­
b o w ą  ciszę p rz e ry w a  ty lko  p o w a ż n y  szum s ta -  
r y c h ,  ogrom nych  l i p ,  ak a cy j  i  w ie rz b  p ła c z ą ­
c y c h ,  sterczy znacznej w ie lkośc i  u sypana  z z ie­
mi m o g i ła .  N a  niej na  czworobocznej k am ien ­
n e j ,  stopniami w znoszącej  się p o d s ta w ie ,  stoi 
c iosow a p iram ida  z u rną  u szczytu. —  W y s o ­
kość  p iram idy  ow ej  w ra z  z p o d s ta w ą  w y n o s i  
10 ł o k c i ,  2  cw .,  3 cale . Do w n ę trz a  m o g i ły  
przez  zos taw iony  u p o d s ta w y  p o m nika  o tw ór ,
w p u śc i łem  za p a lo n ą  s ło m ę  U jrz a łe m  sk lep ,
a  w' nim us taw ione  rzędem  marm urowre i d re ­
w n ian e  trum ny .  N a  p o d s ta w ie  o w e j  p i ram idy  
z je d n e j  s trony n ap is :

D. O. M.
Avorum manibus 

Pietas.
Z  d r u g ie j :

Marlinus Vitelius 
de Zelanka Żeleński.

V. s s  c 
M. D. CC. L XX X V II. (1787.)

Z  trz e c ie j :  Z n ik ły  ś la d y  napisu.
Z  c z w a r te j :  H e rb  C io łek .  ( * )

( ° )  Gdy r. 1591 23. Maja w obecności samego Zy­
gmunta III. zbór ewangelicki na ulicy Ś Jana  w Kra­
kowie zniszczono; wtedy St. l ta rm ińsk i ,  dziedzic wsi 
Alexandrowie (I.) mili od Krakowa w zachodniej stro­
nie okręgu tego miasta) do swego mieszkania w tćiże 
wsi zbor przeniósł. 1 tu siągnęła ręka fanatyzmu -  
a 1612 r. dwor zrabowano i zniszczono kilkakrotnie. 
Przeniesiono więc zbor do 4 mile od Krakowa odle­
głej wsi W ielkanocy, gdzie dziedzic St. Wielowiejski 

^  °Vr Cz-asy w Łuczanowicach. k tó -  
e .  I s  in  i i i  r  *  Węgierski w dziele swojćm (od 
str. 46 do 73). Lucianowicami zwie, odbywało się e -  
wangelickie nabożeństwo. — U. 1636 odbyło w tejże 
zjazd braci Augsburskiej konfesyi deputowanych zbo­
ru  Krak., gdzie unią zawarto. Na unii tćj podpisany: 
Stanisław z Zelanlci Żeleński, Senior Distr. Crac. Equcs, 
Synoau Ueput. Tenże Żeleński chciał budować w fcu- 
czanowicach zbór i cmentarz, ale mu przygotowa­
ne juz matcryały 1626 roku zniszczono i grobów na­
ruszono. — Marcin Żeleński, którego pomnik przyto­
czyłem, był zapewne wnukiem tego Stanisława, jak i
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U siadłszy  w  tern milczącem śmierci m ieszka­
n iu , na stopniach p o m n ik a , a jeden  z najp ię­
kniejszych K rakow skich  krajobrazów  rozw inie 
ci się przed oczy. —  K u po łudn iow i rysują się 
w span ia le  śnieżne T a try , a  na ich tle  piękne 
okolice brzegów  W is fy  rozsuw ają się ja k  w  pa­
noram ie. — K u zachodow i m ogiła  W an d y , K ra ­
ków , B ielany i góra Ś. B ron isław y , w y g ląd a­
ją  w ąskiem  pasmem ciągnących się lasków . — 
K u północy i w schodow i ciemne tło  borów  i 
rozrzucone chaty w si Ł uczanow ic, zakończają 
w idnokrąg .

U  podnoża m ogiły  g łów n ej — dw a w ielk ie , 
ozdobne, ciosowe sarko fag i: L udw ika  z Jaxów  
D em bickiego , K ap itana  w ojsk Polsk ., zm arłego 
r .  1843. — D rugi syna tegóż, L u d w ik a , Ofice­
ra  w ojsk  Polsk., zm arłego r. 1843. W  pośród 
tych  obu pom ników , ozdobny w ie lk i krzyż dre­
w n iany  z w izerunkiem  C hrystusa, nie z łą  sny­
cerską robotą w ykonany. Z  b o k u , ku  b rze - 

ont zarośla, pom nik kam ienny: Zofii z Z elan- 
i Żeleńskich R óżyckiej, •{”. 1843. W śró d  k il­

k u  jeszcze m ałych m ogiłek , na zapadłym  już 
w  ziemię g łaz ie , napis ten pam ięci p rzy jac ió ł­
k i domu Z ie liń sk ich , Joanny A ram ow ny, ur. 
1743 r. 1811. —  P ełne  uroku, piękne gro­
by  Łuczanow skie, nie zw racają  przecież uw agi 
K rak o w ian ; lubo miejsce to tak  b lisk ie  m iasta, 
ty lą  zaleca się m iłem i w idokam i.

K rak ó w , d, 20. L istopada 1849 r.
Jó%ef Łepkowski.

przodkowie ewangelikiem, gdyż lud grób jego mogi­
łą  luterską zwie.

Reassumpcya Sejmu Grodzińskie- 
go, w W arszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719*
(Ciąg dalszy.)

^ W z ią ł potem g łos JP an  P oseł N urski, do­
pom inając się deklaracyi, że desideria W d ztw . 
m iały  currere per thurnum , a dotąd nie przystę­
pujem y; czas się coraz skraca na samych kon- 
tro w ersyach , nie na obradach ; na prolongacyą 
absolute nie p o zw ala ł; jeżeli się łączyó, to ł ą ­
czyć, a  czasu nie zw łóczyć. Na co:

JP an  Suffczyński, jak o  duch H etm ański, p ro ­
p onow ał w ład zą  i d ek la ro w ał się nie pójść na 
g ó rę , pókiby w  tej Izbie ta  m aterya nie b y ła  
uspokojona.

N a JP ana  F lem inga invehendo p y ta ł się, j a ­
ko to być m oże, żeby b y ł  i M inistrem Saskim  
i Hetmanem Polskim ; ż y c z y ł, aby p ro jek t b y ł  
czytany o w ład zy , k tó ra  nieumniejszy confiden- 
tiam  in ter m ajestatem , a  ten interes concernit 
totam Rem publicam . In teres K unegundy i inne 
pretensye Jm ciów  Panów  Lubom irskich życzy ł 
uspokoić.

JP an  W ysock i przym aw iając się do w ładzy , 
nam ienił, że to ma w  in stru k c ji sw ojej zaleco­
no, i ta  m aterya pow inna być in singularissim a 
consideratione, et inhaerendo regiae declaratio­
n s  że K ró l Jmć ob iecał to uspokoić, w ięc ży­
czył, aby to w zięto na górę, a tam prędzej mo­
że być satysfakeya; toż rozum iał i o K unegun- 
dzie.
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